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Ludu roboczyi Towarzysze i Towarzyszki!
Co rok 7. ro zk w item  w iosn y , w ia z  z budzącą się do n ow ego  

ży c ia  p rzyrod ą , klasa robo tn icza  w szys tk ich  k ra jó w  obchodzi sw o je ' 
Ś w ię to  O drodzen ia .

Dnia 1 M a j a  radosne hasło w y zw o len ia  id z ie  p rzez  św iat, 
p rzen ika  do fa b ry k  i w a rszta tów , p łyn ie  po zagonach  ro ln ych  i scho­
dzi do  kopa lń  pod ziem n ych . N ies ie  ono  k rzep ią cą  w ieść  o m i ę d z y -  
n a r o d o w e m  b r a t e r s tw ie  ludzi p racy, jes t pobudką och oczą  do n ie ­
z łom n e j, s o lic a r n e j  maiki z w y z y s k i e m  i c ie m ię s t w e m , je s t  p rom ienną  
zap ow ied z ią  w sch od zącego  s łońca  z w y c i ę s t w a  i s w o b o d y .

Ś w ię to  1 M aja —  to  p rzeg ląd  naszych  zastępów  i zd ob yćzy , 
śm ia ły  pokaz naszych  d ro g  i ce lów , m ężn e  ś lu iiow an ie  da lszych  na­
szych  w alk .

T o w a r z y s z e ! D w u d z i e s t y  j u ż  r a z  p ro le ta rya t m ięd zyn a ro ­
d ow y  w tym  dniu u roczys tym  o trząśn ie  z s ieb ie  gn io tą cy  g o  c ię ża r 
m ozo łu  i n ęd zy , k rzyw d  i b e zp ra w ia ; d w u d z ies ty  raz w yprostu je^  
poch y lon e  sw e bark i i, s tan ąw szy  w  bratn ich  szeregach  pod c ze rw o ­
n ym  sw ym  znakiem , zaludni u lice  m iast św ią teczn ym , ro zśp iew a ­
n ym  tłum em .

I g a z ie  ty lk o  po tęga  kap ita łu  u ja i/m ia  m ilion y  n adm iern ym  tru ­
dem , gd z ie  zb ro jn a  p rzem oc  rząd ów  tłu m i ży c ie  o b yw a te lsk ie  ludów , 
a fa n a ty zm  pęta  w o ln ego  ducha, w szęd z ie  tam  zn ów  gro in k iem  eychein 
ro z legn ą  się ż ą d a n ia :

8 godzinny dzień roboczy! __
Ustaw o w c  u b e zp ie c z e n ie  r o b o t n i k o w i  

Z n ie s ie n ie  m i l i t a r y z m u !

I p okaże  p ro le ta rya t gn ęb ią cym  g o  k lasom  i ich rządom , że  co ­
raz św iad om szy  je s t  sw oich  id ea łów , że  sta ł s ię n iezm ożon ą  a w c ią ż  
rosnącą  m ocą, k tó re j nic n ie  w s trzym a  w poch odzie  k u  ś w i a t ł u  
i w  o ln o ś c i.

A  obok  tych  jedn ak ich  w szęd z ie  c e lów  w a lcząca  k lasa rob o tn i­
cza w  k ażdym  kraju  ma jeszcze  sw o je  od rębn e  zadan ia , b liższe  
i d a lsze  p o trzeb y , k tó rym  d n ia , t e g o  da je  d em on stracy jn y  w y ra z .

.P ro le ta rya t polsk i w  G aliąy i i na Ś ląsku ani n a 'ch w ilę  p rzeo c zy ć  
n ie m oże  lo su  sw oich  braci w  zab o rze  rosy jsk im . P okon an a  na ra­
z ie  bohaterska  rew o lu cya  p rzec iw  d esp o ty zm ow i carsk iem u  ż y je  w  na­
szej pam ięci. P o tok i krw i, k tó rym i zb ry zga n o  m iasta w  K ró le s tw ie , 
tys ią će  p ro le ta ryu śżów , w  kajdanach  od b yw a ją cy ch  kaźń  katorżną, 
Setki szub ien ic, s taw ian ych  w  W a rs za w ie  i w  Ł od z i, b ezp rzyk ład n e  
b a rb a rzyń s tw o  katow sk ich  w ład z , u staw iczn e  n ękan ie  m as lu d ow ych  
i lo zp a tz liw a  ich nędza  —  w szys tk o  to cod z ien n ym  grom em  w  nas 
uderza i d la tego , w  poczuciu  b ra ters tw a  z o fia ram i caratu ,‘••.święto na- 
t«y ,e stan ie się ró w n ie ż  dem on stracyą  p r z e c i w  t y r a n i i  i n a j a ­
z d o w i ,  a z a  n i e p o d 1 e g  ł o ś>.c i ą p o d b i t y c h  l u d ó w

R ew o lu cy jn e  bojer z ca ra le in  w  K ró le s tw ie  i w  R osy i d a ły  b y ły  
p ro le ta rya to w i w A u s try i bodźca do s tan ow cze j w a łk i o p o w sze ­
d n ie  i rów n e p raw o  w yb o rc ze  do parlam entu . W  w a l c e  t e j  z w y ­
c i ę ż y l i ś m y  i o to  im ponu jąca  liczba  naszych  p os łów  s o c ja l is ty ­
cznych . m ając za sobą poparc ie  ca łe j k la sy  rob o tn icze j w  państwie,* 
n iezm ord ow an ie  zd o b yw a  na po łą czon e j b u rżu a z ji i sz lachcie  u stęp ­
stw o  za ustępstw em  na rzecz  po trzeb  lu dow ych .

I n a jok ropn ie jsza  g r o ź b a  w o j n y ,  k tóra  p rzez  d łu ższy  czas 
•wisiała nad ludam i A m tr y i ,  w z n a c z n e j  m i e r z e  z a ż e g n a n a  
z o s t a ł a  d z i ę k i  s t a n o w c z e j  p o s t a w i e  s o c y  a 1 n e j d e- 
m o k r a c y  i.

A le  skuteczną pracę n aszych  przedstaw ic ie l', częs tok roć  ha­
mując bezustanne w aśni narodow e, ro zm yś ln ie  podsycan e  p rzez p a rty e  
bu rżu azy jn e  w  celu  udarem n ien ia  re fo rm  socya ln ych , w  p ie rw szym  
zaś rzęd z ie  p rzyo b ie ca n ego  ju ż  p ow szech n ego  u bezp ieczen ia . D la  p o ­
parcia tfedy w a lk i o u s taw ow e

u b e zp ie c z e n ie  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  na s ta ro ść

i w  raz ie  n iezdo ln ośc i do pracy, o zaop a trzen ie  w d ów  i s ieró t po r o ­
botn ikach  —  p ro le ta rya t, jak  jed en  m ąż, donośn ie  w in ien  podn ieść  g ło s  
w  dniu 1 Maja, W  sp raw ie  zaś n a rod ow ośc iow e j n iech  ro zb rzm iew a  
nasze  hasło  s a m o rz ą d u  ż y w y c h  n a ro d ó w , g d y ż  ty lk o  je j u rzeczyw is tn ie -

Ja N STEN.

P R Z Y S I Ę G Ł Y .
(Urywki z pamiętniudw sędziego).

Skazaliśm y go na śmierć. Sprawa była tak 
prosta, że obrady nasze, nie w iem , czy  pói g o ­
dziny trwały. O piątej popołudniu przew odn i­
czący w ręczy ł nam pytania i objaśnił, co każde 
z nich znaczy i jak ie za sobą pociąga skutki, 
a ju ż przed szóstą oddaliśmy nasze głosy. Na 
w szystk ie pytania oapow iedzie lism y „ la k “ jedn o­
myślnie. Naw et doktor Kuczy ńsJ.i, który od 
czasu, jak  się hypnotyztnem  zajął, w szędzie 
upatruje suggestyę, nawet len musiał odrzuęić 
swą łagodność i skrupuły'. Bo też rzeczyw iście, 
ani jednej okoliczności, zm niejszającej w inę. Chło­
pak 25,-lei ni, nicpoń, leniuch, w ypędzony z war­
szta tów  za ciągłe aw aniury z majstrami i kole­
gam i, dręczył matkę, która go napomniała i o- 
statni, ciężko zapracow any grosz od niej w y łu ­
dzał, aż wreszcie, aby sprzedać resztę jej rze ­
czy , których oddać nie chciała, zabił ją  trzy- 
krotnem uderzeniem  siekiery. ] żeby choć cień 
skruchy. W iedzia ł, że kary nie ujdzie, w ięc, aby 
skorzystać z czasu, rzeczy  za bezcen sprzedał 
i poszedł pić do szynku. W szędzie opow iadał 
o zabójstw ie z krw ią  najzim niejszą, choć rozu ­
miał dobrze, co go czeka, bo siostrze, gdy ze 
znawała, pokazyw ał wciąż na gardło, jakny 
chciał rzec : „ostrożn ie ze słowami, bo pow ieszą1*.

Zresztą h j ł  spokojny. Zupełne zw ie rz ę : ża­

dnych zgoła uczuć m oralnych; w rażliw ość na­
wet zm ysłowa osłabiona, dotyk niec.zułj, zw y ­
rodnienie najw idoczniejsze.

W yszedłem  z gmachu sądowego z radcą Tań­
skim; spieszyliśm y się bardzo; o godzin ie 12-ej 
zaczęło się ostatnie posiedzenie, do godziny 6-ei 
pozostaliśmy bez jedzenia. Regulam in zabrania 
jadać w  sądzie. Ż praw dziw ą rozkoszą w yobra­
żałem sobie pow rót Rio domu. Sprawy ciągnęły 
się tydzień  i przez ten czas praw ie w  domu 
nie bywałem . O samej sprawie nie myślałem.

Co to je^t? Przecież m iędzy nami skończone 
wszystko. Spełniłem swój obow iązek ; wybrano 
mnie, osądziłem  według sumienia, nie miałem 
żadnych wątpliwości, pow inienem  wrócić,- do 
sw ych  zajęć, a nie myśleć o tem, gdziem  
w szystk iego, c(zego odetnnie żądano, dokonał. 
Stanowczo muszę być niezdrów. To tyiko dla­
tego ten proces tak mi dokucza.

Muszę się p rzezw yciężyć. Zresztą to samo przej­
dzie ; nie w ie in ^coby  innie zmusić mogło, abym 
bez przerw y, jak Syna koło św iecy, koło tego 
zabójstwa w myśli się kręcił. Matkę już po­
chowano, jego  pow ieszą. Co mnie to teraz obr 
chodzi ?

Co on czuje, nie w iem . W ysilam  się próżno, 
a jednak pow inienem  i muszę w iedzieć. K

Dziś czuję, co 011 jfczuje, rozum iem , szaleję, 
bom sam ^zbrodniarz, bo 011 mnie duszątSWOją 
zaraził

Kogo śmierć tego człow ieka obchodzi? Ta, 
przed którą zaw in ił, już. zgniła i m ożt# b łogo­
sławi nip z nieba. A  ja, obcy, ja, którym  go 
n igdy-n ip  spotkał w  życiu  i nife w idział, i dwu­
nastu takich jak ja, poszliśm y i zab iliśm y ,go.

W iem  dobrze, żem dla sądu niew inny, żem 
jeszcze Jeńj sam szanow ny obyw atel. Bo dusze 
nasze są wolne. Św iat do myśli się nie wtrąca; 
byle czyny dobre, nikt się nie troszczy, jaka 
zgnili/nart wewnątrz.

Zbrodniarzem jestem , zbrodniarza też teraz 
rozumiem. Jeszcze wczoraj nie m ogłem  odga­
dnąć jego  myśli, dręęż-ylem się próżnem usiło­
waniem, a dziś w iem ; 'co 011 czuje, z nim jestem , 
jego m ęczarnią się męczę.

Ocalę Palkuwskiego, odm ienię w yrok, własną 
bronią pobiję ty ch ,jeo  go w ydali. Bo przecież 
oszukano nas, przysięgłych , oszukano haniebnie. 
Jak mogłem odrazu tego nie spostrzedz. B iegnę 
do sądu.
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me w Austryi położy kres podszczuwaniom nacyonalistycznym i upo­
śledzeniu jednych narodów przez drugie.

Dla Galicyi i Śląska niech demonstracya 1 Maja stanie się po­
tężnym szturmem do zachwianych już dzięki dawnym naszym wal­
kom placówek szlachetczyzny i ciemnoty. Niech we wszystkich za­
kątkach kraju ozwie się bojowy ok rzyk :

Ż ą d a m y  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  t a jn e g o  i b e zp o ś re d n ie g o  g ło s o w a n ia  
do s e jm u  i rad g m in n y c h  I

Nasza manifestacya międzynarodowej solidarności będzie zara­
zem wielkim protestem przeciw wichrzeniom militarnym dyploma­
tów, którzy wbrew najistotniejszym interesom ludu o mało nie

wtrącili milionowych mas w awanturę wojenną ze wszystkiemi jej 
klęskami i nieszczęściami. Już same przygotowania wojenne obar­
czyły  ludność olbrzymimi ciężarami i wywołały zastój gospodarczy, 
wzrost drożyzny i nędzę. P r o l e t a r y a t  w o j n y  n i e  c h c e  i w dniu 
swego święta dorocznego woła :

P r e c z  z  b ra to b ó jc z ą  rz e z ią  n a r o d ó w  1 W o jn a  w o j n i e !

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i  1 W  dniu 1 Maja niech staną fabryki, 
warsztaty i kopalnie! W szyscy znajdźmy się na demonstracyjnych 
zgromadzeniach i pochodach dla okazania naszej siły i solidarności, 
dla poparcia naszych haseł i stwierdzenia gotowości do w a lk i  o d o ­
b ro b yt,  o św ia t ą  i w o ln o ś ć  całego luou p ra c u ją c e y o !

Niech żyje międzynarodowa socyalna demokracya! Niech żyje 1 Maja!

K o m ite t  W y k o n a w c z y  P o ls k ie j  P a rty,  S o c y a l n o - D e m o k r a t y c z n e i  G a lic y i  i Ś lą s k a .

Płaca robotnicza.
Płaca, którą robotnik pobiera w  fabryce czy  

warsztacie jest ceną, jaką przedsiębiorca płaci 
robotn ikow i za jego  siłę roboczą. Dla każuego 
przedsiębiorcy sita robocza przedstaw ia wartość 
użytkowania, którą też kupuje na pew ien okre­
ślony czas, by użyć ją  do wykonania danej 
pracy w  fabryce. W artość ta wyrażona w  pie­
niądzach jest ceną za siłę roboczą i zw ie  się 
płacą roboczą. Dla oznaczenia tej płacy używ a 
się zazw ycza j albo ilości; godzin, przez które 
robotnik pracował, albo ilości w yprodukowanych  
kawałków . Jeżeli cenę siły roboczej oznacza się 
według czasu, to mamy w ów czas płacę za go ­
dziny, jeże li zas m ierzy  się ją  w yro tionem i 
sztukami, mamy płacę za sztukę czyli płacę 
akoidow ą. Burżuazyjni ekonom iści różnicę m ię­
dzy temi obu rodzajam i płac określają w  nastę­
pujący sposób : P rzy  płacy za godzinę płacę
m ierzy  się według zużytego czasu, bez w zględu  
na w yn ik i w yłożonej pracy; przy  płacy akor­
dowej zaś, miarą jest tyiko wydajność pracy, 
bez względu na zu żytkow any -jczas. Określenie 
tego rodzaju jest bezw arunkow o mylnem i nie- 
słusznem, co zresztą każdy robotnik, bez w zg lę ­
du, czy  pracuje na godzinę, czy od sztuki, musi 
zaraz spostrzedz. Dla przedsiębiorcy, który płaci 
od godziny, n igdy nie jest ohojętnem, ile robo­
tnik w  tym  czasie zrobił, a tak samo i przy 
płacy akordowej nie jest mu obojętnein, ile cza­
su zużył robotn ik na w yprodukow anie pewnej 
oznaczonej ilości przedm iotów . Dając ptacę za 
godzinę, przedsiębiorca żąda od robotnika, by 
ten w  zapłaconym czasie w yrob ił pewną ilość 
przedm iotów  — żąda zatem  ściśle oznaczonej w y-

W yśm iano mnie, ha! ha! ha! h a !

Powracam  do zdrow ia. W  nocy przed tym  
dniem, k iedy  go pow ieszono, dostałem gw ałto­
wnej gorączki. M ajaczyłem , byłem cały dzień 
n ieprzytom ny. Żona mi m ów i, żem  krzyczał 
wciąż : „n ie  dajcie mnie pow iesić". Lekarz są­
dził, że um rę; nie umiał mnie leczyć, bo takiej 
choroby jeszcze nie w idział. P rzeżyłem . Będę 
zdrów , bo ty lko dusza w e  minę umarła, nie 
cała. Zostało mi je j w łaśnie ty le , ile potrzeba, 
by w olno, zdrow o dojść do grobu. I tym  ułam­
kiem  będę musiał w ystarczyć sobie i... światu 
Bo społeczeństwo ma sw oje w ym agan ia ; jestem  
zdrów , mam żonę i dzieci, obow iązki. Zabiłem  
Patkow skiego w  sądzie —  w szyscy mnie za to 
pochwalą. Kodeks m ilczy i serca moich bliźnich 
milczą. N ie jestem  w ięc w  w ięzieniu . A że ten 
okruch duszy zdrow ej, k tóry  mi pozostał, nie 
w ypląta ł się z kajdan i idzie drogą innych —  
nie jestem  szaleńcem. Gdybym  oszalał był, 
gd yb y  świadomość w  tych mękach zatonęła, 
byłbym  w olny, chociażby... w  szpitalu ; dzisiaj 
w  domu, na ulicach miasta jestem  n iew oln i­
kiem... nawet log ik i w łasnych myśli. I muszę 
drżeć, muszę się bać każdego swego czynu, 
bo m oże być spraw iedliwy, a ja wiem teraz, 
że spraw iedliwość jest w iększą zbrodnią, aniżeh 
mord.

Jak będę ży ł?

dajności pracy; gd yby  robotnik tej żądanej od 
n iego pracy nie wykonał, zostanie w ydalonym  
lub przedsiębiorca obn iży triu dotychczasową 
płacę. N ie inaczej uwzględnia się rów nież czas 
p łacy akordowej. Każdy przedsiębiorca oblicza 
bardzo pilnie, ile w  jakim  czasie można w y ro ­
bić przedm iotów , i je że li p izekona się, że obli 
czenia jego  były mylne, natychmiast go tów  jest 
płacę od sztuki obniżyć.

Płaca za godzinę czy płaca na akord są za­
w sze ty lko różną form ą obliczenia jednego i tego 
sam ego : płacy roboczej w  ciągu dnia czy  ty ­
godnia. W  każdej gałęzi przemysłu z dośw iad­
czenia w ie  się bardzo dokładnie, ile przy  zw y ­
kłych środkach produkcyi przeciętny robotnik 
putrzebuje czasu na wyprodukow anie pewnej 
ilości towaru, i według tego oznacza się płacę 
od sztuki.

Jeżeli w przedsiębiorstw ie czas pracy trwa 
10 godzin , a w  każdej godzin ie można zrobić 
jednę sztukę, to jeże li płaca dzienna w ynosi np. 
3 kor., to płaca od| sztuki w ynosić będzie 30 
hal. Jeżeli dzięki nadzwyczajnem u natężeniu 
swej siły roboczej udało się robotn ikow i w  prze­
ciągu tych 10 godzin  zrobić 15 sztuk, to rzecz 
naturalna zarobek jego  się podniesie, gdyż za­
miast 3 kor., zarobi 4 50 kor. A le  stan taki trwa 
n iedługo; przedsiębiorca w idząc, że dany robo­
tnik stale w yrabia po 15 sztuk dziennie, zażąda 
takiej samej ilości i od tych rów nież, k tórzy  
pracują na dniówkę.

A je że li w tedy  robotn icy bronią się przeciw  
temu i wykazu ją, że nie są w stanie tej ilości 
wyprodukować, to przedsiębiorca w skaże im ty l­
ko na robotn ików  akordowych, k tórzy  te 15 
sztuk robią. W  ten sposób robotnik, b iorący 
płacę za czas, musi w y tę żyć  w szystk ie swe siły, 
by  tylko w yrob ić  żądaną ilość kaw ałków  i nie 
narazić się na w ydalen ie z pracy. Uda mu się 
tę samą ilość towaru w yrob ić, to żąda w ów czas 
podw yżk i swej płacy dziennej lub staje do ro­
boty  na akord. Przedsiębiurca jednak, jeśli ta 
płaca akordowa w ydaje się za wysoką, m oże 
ją  każdej chwili obn iżyć tak. że ronotnik, w y ­
rabiając w ięcej w  tyin samym czasie, otrzym a 
płacę taką samą, jak  dawniej.

(Dokończenie nastąpi).

Z warsztatów i fabryk.
Baczność! 

Towarzysze metalowcy!
W  Limanowej wybuchł strejk 

metalowców. Strejkuje 240 ludzi. Miej­
scowość tę aż do odwołania omijać na­
leży.

W Krakowie konflikt w Tow. 
Akcyjnem L. Zieleniewski i spółka przy­
brał bardzo poważne rozmiary. Fabryki 
Zieleniewskiego na Krowodrzy i Grze­
górzkach bezwarunkowo omijać!

W Gorlicach właściciel odlewar- 
ni Weyner stara się zwabić do swej budy

odlewaczy, obiecując złote góry. W  rze­
czywistości płace są niżej krytyki, dla 
tegoteż odtewacze pracy tam przyjmo­
wać nie powinni.

I im a n o w a . ( S t r e j k  w  r a f  i n e r y  i). W  so­
botę dnia 17 b. m. wybuchł strejk z powodu 
w ydalen ia  z pracy 4 m etalowców . Do strejku 
p rzy łączy li się także palacze, maszyniści, be­
dnarze, elektrom onterzy i pom ocnicy. Ogółem 
b ierze udział w strejku 240 ludzi.

leszcze w  sobotę przed łożyli robotnicy żą 
dama a to oprócz ponownego przyjęcia w yd a ­
lonych do pracy także podw yżkę płac, zapro­
w adzen ie ' 14-dniowego w ypow iedzen ia  i w yda­
lenia dwóch majstrów, k tórzy w  nieludzki spo­
sób obchodzą się z robotnikam i, nie szczędząc 
p rzy  tein rozm aitych w yzw isk , jak : polskie byki 
i t p

D yrektor rafineryi, Francuz, nie zgadza się 
na żadne pertraktacye, lecz wszystko odrzuca 
z w ielkim  uporem, w zyw a jąc  robotn ików , by 
do pracy powrócili.

N iek tórzy  palacze i maszyniści ci, k tórzy  w 
pracy pozostali, stoją już po 48 godzin  w  pra 
cy. Zarząd ra fm ery i stara się robotn ików  rozpi ■ 
jać  i upitych przy pom ocy żanaarm eryi w cią­
gają m ajstrow ie dc pracy. W  poniedziałek 19 
b. m. upito palacza Wujtorne i majster Hartung 
wraz z żandarmem w ciągnęli go do pracy. Jan 
Ldzik, palacz, 24 godzin  obsługiwał kocioł, gdy 
jednak zażądał uwolnienia go z pracy, rzucił 
się na n iego k ierownik Prokopeczko i w  obe­
cności żandarm ów w  straszny sposób pobił go 
Gdy ld zik  chciał odejść, w  tej chw ili w en tyle 
bezpieczeństwa zaczęły  grać, to też ten, jako 
palacz, przystąpił do kotłów  celem ochronienia 
tychże od eksplozyi. Prokopeczko tu właśnie 
poszukał sobie powodu do bicia n iew innego czło­
wieka. Teraz zwraca się do n iego z prośbą, aby 
mu to w szystko darował. Cała Lim anowa za­
siana żandarmami, a w  n iedzielę 18 b. m. p rzy ­
był tu także rotm istrz żaudarmeryi, k tóry objął 
dow ództw o nad żandarmeryą. Po  wszystk ich  
ulicach, a także koło ra fineryi pełno żandarmów, 
a naw et na kotłach pełnią służbę żandarmi. 
W  poniedziałek 19 b. m. jeden  żandarm zasłabł 
z powodu przem ęczenia.

Majsterek Plen uwija się za strejkbrecherami. 
W  poniedziałek p rzyw ióz ł P leń  jednego łami- 
strejka, na którego cała gromada żandarm ów 
oczekiwała, i odprowadzono go do ra fineryi pod 
osłoną żandarmeryi.

Usposobienie m iędzy robotnikami dobre. Do 
tej pory nie znalazł się ani jeden łamistrejk. 
Jest nadzieja zażegnania strejku wkrótce, o ile 
zarząd ra fineryi przystąpi do pertraktacyi.

L im a n o w a . ( H a n z e l i k ,  D u . . .  g e h o r s t  
n a c h  B e r l i n ! )  Robotnicy, zatrudnieni w ra­
finery i lim anowskiej, przechodzą rozm aite ko­
le jk i życia. Co chwila pojaw ia się jakiś now y 
znawca, który próbuje w prow adzać w  życie  no­
w e zarządzenia, a w szystko ze szkoda dla ro ­
botników. W ybryk i rozm aitych warchoiow  po­
stanowiliśm y piętnować w naszym  organie, co 
też dobry skutek odnosi. Lecz co cnwila ma 
się do czyn ien ia z nowem  łajdactwem , popeł- 
nianem przez różnych nadstawników, u trzym y­
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wanych za krw aw o i ciężko zapracowany grosz 
robotników .

Uspokoiły się cośkolw iek um ysły rozmaitych 
F ilipków  i Burków, lecz teraz po jaw ił się now y 
socyaiistożerca w  osobie inżyniera H a n z e l i -  
k a . Hanzelik, tytu łu jący się nadinżym erem , u- 
daje, że w szystk ie rozum y pojadł, lecz w  rze ­
czyw istości na wszystkiem  rozum ie się tak, jak 
ślepy na kolorach, .luż nie jeden dowód mieli 
robotnicy, że ten mądrala chciał pouczyć ro- 

. botmka, a tymczasem robotnik jego  musiał u- 
czye. Niech no sobie Hanzelik przypom ni, jak 
to było z tem połączeniem  przewodu e lek try­
c zn ego?  Chciałeś robotn ikow i pokazać, lecz ro­
botnik tobie, mądrusiu. pokazał i, pokraśniawszy, 
musiałeś nciekać^U

Hanzelik teraz szczerzy  zęby na robotn ików  
zorgan izow anych  i w ydał rozporządzen ie maj­
strom, by  śledzili i donosili mu, którzy do or- 
gan izacyi należą, gdyż nosi się z zamiarem 
w szystk ich  zorgan izowanych  w yrzucić z pracy. 
Gdy jeden z m ajstrów zw rócił mu uwagę, że 
lep iej dae spokój, bo to do dobrego nie pro­
wadzi, Hanzelik odpow iedzia ł: „albo mnie dya- 
bli wezm ą, lub zorganizowanych robotn ików ".

H a n z e l i k  s ł u s z n i e  p o w i e d z i a ł ,  ż e  
j e g o  p r ę d z e j  d y a b l i  w e z m ą ,  a n i ż e l i  
z o r g a n i z o w a n y c h  r o b o t n i k ó w .  M ógł­
by być nawet prorokiem, wszak tak pięknie 
przepow iada. D ziw im y się bardzo H anzehkow i 
i żału jem y go że sam w  oczach drugich chce 
się ośm ieszyć i szkoda, że udaje jakiegoś nad- 
inżyniera, a chce się porwać z m otyką na słoń­
ce. Panie Hanzelik, nie tędy  droga, zagalopo­
wałeś trochę! H anzelikow i radzim y, aby spo­
kojn ie siedział, gdyż ma za słabe zęby, by zdu­
sić o rgan izacyę : byli bow iem  w ięksi głupcy, 
a tego orzecha zgryźć, nic potrafili. To samo 
czeka Hanzelika a wówczas pan inżyn ier bez 
zębów  będzie brzydko wyglądał, a w  dodatku 
dziś mało kto go rozum ie a po wyłam aniu zę­
bów będzie musiał trzym ać tłumacza.

Dziś już żadne pogróżki nie ustraszą robo­
tn ików  od organizacjo, gdyż świadomiljką swego 
celu, to też grem ialnie do organizacyi wstępują

Tow arzysze  m eta low cy! ty lko raźno jak  do­
tychczas, pracujcie nad organizacyą, a n ieza­
długo w szystk ie te chwasty w yp len ić  potra­
ficie.

W tkow ice . ( N a g o n k a  n a  o r g a n i z a c y ę  
r o b o t n i c z ą ) .  Draby kapitalistyczne w W it- 
kowicach nie m ogą znieść tego, że pom iędzy 
siwymi niewoln ikam i mają jeszcze znaczną część 
robotn ików , k tórzy  są tego zdania, iż za o trzy ­
maną zapłatę należy się tym  drabom ty lko siła 
robocza, którą im są zmuszeni sprzedawać, aby 
sobie zapewnić jaki taki kawałek chleba. W  tym 
celu też w yzysku ją  obecną dobę przesilenia eko­
nom icznego i pragną wszystkich n iew ygodnych  
sobie robotn ikow  wydalić. A  zw łaszcza takich, 
k tórzy  nie pozw alają na brutalne postępowanie 
ze sobą, jakby sobie tego różne totry kapitali­
styczne życzy ły .

Takim  n iew ygodnym  robotnikiem  u tych dra­
bów jest każdy robotnik, który nie pozw oli się 
rabować, ani nie sprzedaje za gulasz i p iwo 
swych obywatelskich praw. Dalej ten, kto jest 
członkiem  organizacyi socyalno-dem okratycznej 
i z tem  się nie kryje. A  tym w ygodnym  i po­
rządnym  robotnikiem  w oczach drabów  kapi­
talistycznych jest zaś ten, którego można za 
k ieliszek  wódki kupić. K to nie ma w  sobie go ­
dności ludzkiej w obec naganiaczy, nie czyta ga ­
zet robotniczych, a raczej zamiast nich, nosi 
flaszkę z w ódką w  kieszeni, jest bardzo przez 
nich łubianym. Dyrekcya hut w itkow ickich  ma 
całą zgraję szpiclów , denuncyantów i prow o­
katorów , jak w  Rosyi. Takim  podłym  robotn i­
kom za oddawane usługi, w  celu gnębienia na­
szych tow arzyszy , oddaje się lepiej płatne m iej­
sca. W  w iększej części są to różne kreatury, 
nieuzdolnione fachowo, które chcąc czemś zo ­
stać, muszą się tak podłym sposobem w ysługi­
wać dyrekcyi, która ich usługi'-ehętnie przy j­
muje i otacza ich odpow iednią opieką. Całe za­
k łady  hutnicze roją się od naganiaczy, których 
fachowa w iedza polega na umiejętności wrze-
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szczen ią: „h e il“ , pełnieniu funkcyi liyen w y ­
borczych przy wyborach i t. d.

K iedy te p ijawki kapitalistyczne zobaczyły, 
iż lud roboczy garnie się do ow ego „Streikbre- 
cher-Vereinu“ u Hausnera, postanow iły wydalać 
naszych tow arzyszy, myśląc, iż tym sposobem 
zniszczą organizacyę robotniczą. P ierw szy  po­
szedł na całopalenie tow . S., za nim inni. Tow . 
S. n ienaw idzono, ponieważ w ystępow ał publi­
cznie na zgromadzeniach, p iętnował w  polskich, 
czeskich i niem ieckich gazetach łajdactwo nie­
m iecko kapitalistycznych drabów. Za nim poszli 
także ci, k tórzy, jako Czesi, podczas w yborów  
do rady gm innej w  Zabrzegu głosowali na swych  
kandydatów , ignorując bandytów  w yborczych  
niem iecko kapitalistycznych z W itkow ie. A le  
niech sobie draby kapitalistyczne w  W ilk o w i­
cach me myślą, że tym sposobem zdław ią ruch 
socyalno-dem ukratyczny pom ędzy robotnikam i: 
om ylą się srodze. Nie zdław ił go car petersbur­
ski swem i szubienicami, katorgą, knutem i ka­
zamatami, nie zdław i go też i car w itkow ick i 
Schuster ze swą zgrają szpiclów , denuncyantów  
i prowokatorów .

T r z y n i e c .  ( D a l s z e  R e f o r m y ” d y r e k t o ­
r a  G i i n t h e r a .  —  P r z y z n a n i e  s i ę  k l e ­
r y  k a ł ó w  T r z y n i e c k i c h .  —  O d p o w i e d ź  
„ Ś l ą z a k o w i " ) .  K iedy  przeszłego i oku ostrze­
galiśm y Trzyn ieckich robotn ików  przed burzą, 
jaka im grozi, ty lko nieliczne jednostki, usłu­
chały naszego upomnienia. W iększa część^iro- 
botn ików  Trzyn ieckich  zawsze w tedy, k iedyśm y 
radzili im zorgan izow ać się do walk i z kapita­
łem, który nabywa coraz to w iększej siły i po­
tęgi było zdania, że dla nich organizacyi za­
w odow ej n iepotrzeoa. W e  w szystko by liby  uw ie­
rzyli robotn icy Trzyn ieccy, lecz w  to, że i oni 
k iedyś odczują na własnej skórze bat rozw oju  
kapitalistycznego, i że trzeba w tedy opartym
0 organizacyę walczyć o swój byt, nie chcieli 
uw ierzyć, mimo, iż w szystk ie dane ku temu 
były. K iedy huty, należące ongiś do kom ory 
arcyksiążęcej, przeszły  na własność akcyjnego 
towarzystwa, na czele którego stoi jeden 
z najpotężniejszych macherów kapitalistycznych 
T  a u s s i g, musiał Każdy —  kto umyślnie nie 
zatykał sobie uszu — zrozum ieć, że „re fo rm y " 
te, które obecnie wprowadza w  życie now y 
dyrektor generalny G ii n t h e r, są w  interesie 
tego tow arzystw a, które przecież ly lko na to 
w łoży ło  kapitał, by módz jak najw iększe d yw i­
dendy od swoich akcyj otrzymać. Organizacya 
nasza z całej siły starała się robotn ików  przed 
tem ostrzedz, lecz praca ta bardzo słabym w y ­
nikiem  uw ieńczoną została. Zawsze słyszeliśm y 
w ym ów k i, że w  Trzyńcu organizacyi zaw odo­
wej nie potrzeDa, że tutaj mamy kasę bracką.
1 że tutejsi robotn icy n igdy nie będą pod ióżo- 
wać, dalej że tutaj są po najw iększej c zęśc  ro­
botnicy z gmin w iejskich, k tórzy  od organiza­
cyi nic nie potrzebują itd. O tem najdonioślejszein 
zadaniu organ izacyi, a m ianowicie o walce 
z przedsiębiorstwem , wcaie ani myśleć robotnicy 
tutejsi nie chcieli. O rganizacya w  nadziei, że 
przecież ta obojętność przem inie, wniosła do 
dyrekcyi w  zeszłym  roku żądania, w kierunku 
polepszenia płacy i innych jeszcze ustępstw 
dla robotn ików , lecz nawet wówczas robotni&y 
nie zorgan izow ali się tak, jak tego wym agała 
potrzeba. K iedy po w ybudowam u „Domu R obo­
tn iczego " poczęliśm y energiczn ie nad wybudo­
waniem  zaw odow ej organizacyi pracować, praca 
ta w praw dzie  nie była daremną, bo uzyskali­
śmy znaczną liczbę członków , lecz w  porówna­
niu z tak w ielką masą zatrudnionych hutników, 
jest stosunek ten nie wystarcz/ający. Lecz pomi­
nąwszy to w szystko, musimy z ubolewaniem  
skonstatować, że w  tak groźnej sytuacyi, jaką 
mają Trzyn ieccy robotnicy przed sobą, w idzim y, 
że robotn icy zamiast połączyć się w  celu samo­
obrony i zaniechać tych starych —  robotnika 
niegodnych zw ycza jów , idą na lep różnych de­
m agogów  i tym  sposobem pom agają swoim  w ro ­
gom kręcić bat na siebie. Teraz zapóźno przy­
chodzą do rozumu niektórzy z tych „m ędrców ", 
ale jest ich jaszcze bardzo dużo, k tórzy  nie 
troszcząc się o nic, opuszczają wszystko na ła­
skę losu m ówiąc : „W szak  to jakoś ' znów  bę­

3

d z ie ". N ow y  dyrektor G i i n t h e r  chce swoint 
chlebodawcom  w ykazać, że za darmo „trzecie j 
części zysku " —  z reform  przez m ego w p ro ­
wadzonych, nie będzie otrzym yw ał, i prowadzi 
„re fo rm y " na w ielką skalę, rozum ie się, że na 
koszt zatrudnionych robotn ików , a tym  razem 
i po części urzędników. Gdzie się ty lko w  któ­
rym  oddziale pokaże, pierwsza jego  „re fo rm a " 
polega na tem, że gdzie  pierwej było dwóch r o ­
b o t n i k ó w ,  jednego z nich wydala, drugiemu 
redukuje akord o 5 0% , a często i w ięcej, jak  
to miało m iejsce przy W y s o k i c h  p i e c a c h ,  
W yw ieszon e  „akordcettle", które mają obow ią­
zyw ać z dniem 1 maja zaw iadam iają o tem robo­
tn ików . Jakkolw iek jest znaną rzeczą, że huty 
trzyn ieck ie mają być pow iększone, to w id z im j,  
że dyrekcya masowo wydala  robotn ików , i tak 
samo kilku urzędnikom i dozorcom  w yp ow ie ­
dz ano posadę. To samo dzieje się we Frydku 
(L ip in ie ) i Baszce, gdzie  huty zostaną całkiem 
zw in ięte, jaKoteż w  Ustroniu. Że na tem cierpi 
ogrom nie Cieszyńska kasa bracka, nie trzeha 
chyba udowadniać. Ten bow iem  robotnik lub 
urzędnik, który ma 20 — 30 lat członkostwa 
w  kasie, ma prawo żądai; p row izyę, i zw a ży ­
wszy, że kasa Cieszyńska przez gospodarkę ró ż ­
nych L a n i k i e w i c z ó w  i spółki ju ż i tak 
jest pasyw ną; będzie musiała teraz G i i n t h e -  
r o  w e  re form y na swój koszt przyjąć, mimo. 
że stoi nad brzegiem  ruiny, i robotnicyj mogą 
się najw yżej jeszcze tego spodziewać, że w  tym 
celu, ażeby Guntherowe „re fo rm y " b y ły  mniej 
krzyk liw em i, muszą jeszcze ze swoich zredu­
kowanych zarobków , płacić w iększe wkładki 
do kasy brackiej. Tu przychodzi nam na myśl 
historya o kasi" brackiej w  L i b u r z i n i e  
i M i r o s z o w  i e w C z e c h a c h ,  gdzie to ka­
pitaliści czescy tym  samym sposobem zru jno­
wali kasę bracką i chcieli potem obrabować 
kilkuset starych górn ików  i inw alidów  z ich 
praw  i wkładek. Dlatego jest koniecznie potrze- 
bnein, ażeby robotn icy Trzyn ieccy , jako też ro ­
botnicy innych hut, przynależących do tejże 
kasy starali się podnieść głos i zaprotestowali 
przeciwko temu bezprawiu, jak ie  p. G iiniher 
chce wprow adzić.

Spodziewam y się, że robotn icy T rzyn ieccy 
w tak ważnej chwili, jaka jest obecnie, zanie- 
cnają raz tej obojętności, jaka dotychczas 
u nich panowała i przez m asowe przystąpienie 
do organizacyi zaw odow ej udowodnią p. Giin- 
therow i, że to, czego nie m ógł w ykonać w  Pil- 
znie i W iedniu, w Trzyńcu tak łatwo, jak sobie 
on przedstawia, nie przeprowadzi. Ty lko  drogą 
połączenia się w  organizacyi zaw odow ej bę­
dziem y mogli przeciw ko tej drapieżnej taktyce 
Giintherowej opór postawić. Lecz i robotnicy 
innych przedsięb iorstw  pow inni z tegoż w yc ią ­
gnąć nauczKę, i zabezp ieczyć się przed takimi 
„re form am i". Już sam fakt, że w  obozie robo­
tn ików  niema należytego porozum ienia, jest 
w ie lce dyrekcyi na rękę, jakoteż to, że mamy 
tutaj d w i e  p r z e c i w n e  s o b i e  o r g a n i z a -  
c y  e. Tu najlepiej w id zi się znaczenie i cel „ch rze­
ścijańskich organizacyj. Teraz „b rac ia " rozbija 
nie solidarności odczuwają na własnej skórze, 
lecz w  swojem  zaślepieniu nie w idzą lub nie 
chcą w idzieć tego. W  ich gazetkach doczytam y 
się rozm aitości o n iebie i ziem i, lecz dla ubo­
gich na łup „G iin therow i" wydanych  robotn i­
ków , niema w  nich innej uciechy, jak  tylko 
cierpieć i czekać —  na królestwo niebieskie 
W idząc, że dyrekcya wszystkich jednako w y ­
dala i k rzyw dzi, pow inni się robotn icy bez 
w zględu  na ich przekonanie relig ijne połączyć 
razem  do wspólnej walk i z krzyw dzicielam i. 
N aw et sami k lerykali zaczynają to rozum ieć 
i w  nrze 5 „M yśli R ob ." uznaje jeden członek 
„chrześc. o rg .“ , że robotn icy murarscy^ skorzy­
stali z porozum ienia pom iędzy soDą. C iekaw i 
jesteśmy, czy  „b racia " generałow ie według tego 
życzen ia  w łasnych swoich członków  postąpią, 
czy  też w  interesie miecha kapitalistycznego 
będą solidarność robotn iczą dalej rozbijali. Je­
szcze jedno ciekawe zjaw isko w  te jże  „M yśli 
R ob .“ , która jest ofieya lnym  organem Zgórnia- 
kowrnj organizacyi trzeoa podkreślić. K ieay to 
zakładano u nas organ izacyę klerykalną, nie
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szczędzili K ra in y , Zgórniaki L Comp., obiecanek 
i najbardziej chwytali robotn ików  na lep zapo­
mogi w  chorobie.

W  artykule wstępnym, w  którym  opisane są 
zadania przyszłego ich zjazdu, z naciskiem żąda 
autor ograniczenia zapom ogi w' chorobie i w y ­
raża wątpliwość, czy będzie Zw iązek  w  stanie 
swoich obiecanek dotrzym ać, a l b o w i e m  j e s t  
z a  d u ż o  i f y n u i l a n t ó w 11, N iedługo w praw ­
dzie istnieje ten Zw iązek , jeszcze  ani jednego 
ruchu cenn ikow ego lub strejku nie p rzeprow a­
dził, a już kona na suchoty. Z tego pow inni 
ci, co dali się na obiecanki złapać, nauczyć się 
na przyszłość inaczej postępować. K to na obie­
cankach buduje —  ten buduje na lo d z ie ! —  
To sobie pofwinni robotn icy, liczący na te obie­
canki, zapamiętać. Jeszcze na jeden  nieład, pa- 
nujący zw łaszcza w  ostatnim czasie pom iędzy 
robotnikam i Trzyn ieck im i, wspierającym i w rogie 
nam pisma jak 11. p. „Ś lą zak11,-- musimy* zw rócić 
uwagę. Jest znanein powszechnie, że dyrekeya 
Trzyn iecka, jakoteż w szyscy inżyn ierzy-k iero- 
wn icy oddzia łów  są sami „u ltra -hakatyści“ , 
i w iększa częśćSich ani z robotnikam i nie jest 
w stanie się porozumieć.

Zdziw ien i w ięc czytam y w  nrze 9 „Ś lązaka “ —  
piśmidła w ydaw anego przez kilku hakaty^tow 
i za subwencyę Rohrm anowych judaszowych 
groszy , że jakiś „T rzyn ieck i robotn ik11 pisze, 
że w  t y c h  o d d z i a ł a c h ,  g d z i e  j e s t  i n ­
ż y n i e r  N i e m i e c ,  p a n u j ą  c a ł k i e m  d o ­
b r e  s t o s u n k i .  W  myśl tego tw ierdzen ia mu­
szą być w e wszystk ich  oddziałach bardzo dobre 
stosunki, gdyż w szyscy k ierow n icy  z dyrek to­
rem na czele, jakoteż i ^ re fo rm ato r11 G iinther 
są sami „u ltra -N iem cy11, lub też musieli się w e ­
dług tegoż „Ś lą zaka11 stać w szyscy na raz Po­
lakami, albow iem  można śmiało powiedzielć/Rżże 
pod w zględem  traktowania robotn ików  są Trzy- 
n ieccy k ierownicy- N iem cy jednym i z najw ię­
kszych krzyw dzic ie li robotników.

Metalowcy! Czytajcie i pre­
numerujcie prasę partyjną!

Celem  orgamzacyi współdzielczej jest bro­
nienie nas przeciw  lichwie handlarzy żywno­
ściowych. Dlatego też obowiązkiem  jest na­
szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzielczo-konsum cyjne!

Organizacya wspófrizielcza jest  
uzupełnieniem organizacyi zaw o­
dowej i politycznej. Popierać w ięc ją, 
znaczy oddawać usługi całemu ruchowi ro ­

botniczemu. Agitujmy na rzecz kon- 
sumów!

Z puwodii strejków i bojkotów 
omi jać należy następujące miejscowości
M e t a lo w c y  w s z y s t k i c h  k a te g o ry j :  K r a k ó w  (Fabryka 

M. Peterse im a ); T a r n ó w  (fabryka B a rtik a ); 
T r z e b i n ia  (fabryka Rudołphiego); P a sie c zn a  
(zakłady hutnicze, które dzierżaw i Schwarz).;, 
S c h a rd in g  (fab ryka  maszyn B eham a); Uście 
nad Ł a L ą  (Aussig) (M iin zerhu tte )^  B erno Mor. 
(w szystk ie  fabryk i m aszyn^  M ogielnica (Miig- 
litz) (firm a J. D oczekał), R a in fel  (firm a A lo jzy  
Swobod 1 i S -k a ); Chodan koło K a rls b a d u  (fir  
ma Gasch); B r u n n e r s d o r f  koło K aaden, L u s -  
s in p ic c olo  (P o b rz e ż e ); W ied e ń  (fabryka maszyn 
Braci’ Scherb, firm a W eiss i S-ka); F isu h a -  
m end (firm a Suschwy i Synow ie).

O d le w a c ze  i f o r m i e r z y :  K r a k ó w  (fabryka M. Peter­
seim a); T a r n ó w  (fabryka B artika ); T r z e b i n ia  
(fabr. Rudołphiego); P a sie c zn a  (zak łady hutni­
cze Schwarza); M iirzz u sc h ia g  (firm a Bleck- 
inann);! Beraun (firm a J. Schimanek)tJ T r a u -  
te nau i Praga (firm a Bendelmay.er)- N eisse ( f ir ­
ma Rettig i S-ka).

B la c h a r ze :  W ie d e ń  (firm a „A lfa  Separator11).
B la c h arze  i in s t a la t o r z y  w o d o c i ą g ó w :  L w ó w

(firm a Bogdanow icz).
Ś lu s a r z e :  W ie d e ń  (firm a „A lfa  Separator11).
T o k a r z e :  K a p re n b e rg  (firm a Braci Bóhler).
Ś lu s a rz e  g a l a n t e r y j n i : W ied e ń  (firm a Grohmann 

i Bosch).
S to la rze  m o d e l o w i : T a r n ó w  (fabryka B artika ); 

T r y e s t  (n iektóre warsztaty).
P ilr.ikarze: P a sie c zn a  ^zakłady hutnicze Schwarza); 

T a r n ó w  (fabryka Bartika); B u d a p e s zt  (w szys t­
kie warsztaty).

P a ś n ic y :  Praga (firm a M oreli i S-ka).
K o s ia r z e :  Bulk koło K olonii  (N iem cy).
I n s t r u m e n c i a r z e : B ra s slitz .
Z e g a r m i s t r z e :  W ie d e ń  i St. G otthard (W ęgry , 

firm a Pb. Kolin).
P a la cze  i m a s z y n i ś c i :  Ż y w i e c  (fabryka papieru).

KOMUN H A T  Y.
S E K R E TA R YA T K R A JO W Y  

(Kraków , Wiślna 5, II p.)

B aczność, T o w a r z y s z e !
Zwracam  wszystkim  członkom  uwagęjr aby 

z wkładkam i nie zalegali, gdyż przez to jedyn ie  
bardzo często podczas pobierania zapom og na­
trafiają na trudności.

Upraszam do w yż  w ym ien ionego upomnienia 
w  zupełności zastosowąć^się.

Za sekretaryat:
W ilhelm  Topiriek.

G R U P Y  M IE JS C O W E .

Z a rz ą d  g r u p y  m ie js c o w e j  Z w i ą z k u  m e t a lo w c ó w  
W T r z y ń c u  zawiadam ia niniejszem, że p o s i e ­
d z e n i a  W y d z i a ł u ,  w  których pow inni brać 
udział rów nież w szyscy w arsztatow i m ężow ie 
zaufania, będą się odbyw ały  regularnie w  każdą 
pierwszą n iedzielę miesiąca, w  lokalu „Domu 
Robotn iczego, o godz. 9 i poł przed poiudnlem.

M i e s i ę c z n e  z g r o m a d z e n i a  g r u p y

m i e j s c o w e j ,  na Które jest wstęp dla w szyst­
kich robotn ików  w olny, odbywać się będą w  pią­
tek po pierwszej n iedzieli każdego miesiąca,
0 godzin ie 6 i pół w ieczorem  —  w  małej sali 
„Domu R obotn iczego11.

Oprócz tego ^będą się odbyw ać każdego 
piątku, o godzin ie H i pół w ieczorem , Z g r o ­
m a d z e n i a  w a r s z  t a t o  w e ,  które w  poszcze­
gólnych warsztatach zostaną przez m ężów  za ­
ufania ogłoszone.

Uprasza się członków , żeby na te zgrom a­
dzenia punktualnie p rzybyw ali. 
yATak samo upraszam y członków , żeby się 
z p ł a c e n i e m  w k ł a d e k ,  p o c z a s o p i s m a
1 w ogóle  w  sprawach organizacyjnych zwracali 
zawsze d o  s w  o i c h w a r s z t a t o w y c h  m ę ­
ż ó w  z a u f  <1 n 1 a,- ażeby tym  sposobem zapo- 
biedz wszelkim  pom yłkom  itp.

O zastosowanie się do pow yższych  w skazó­
wek prosi   W y d z i a ł .

Z g r o m a d z e n ie  K o m it e t u  M a jo w e g o  P. P S. 0
odbędzie się we czw artek  dnia 29 kw ietn ia b. r. 
o godzin ie 7 w iecz. w  Zw iązku stow. robotn. 
(W iś lna  5, I p.). Sprawy bardzo ważne. W z y ­
w am y do punktualnego przybycia

K rakow ski Kom itet m iejscowy P. P. S. D.

Eaczność Mężowie zau fan ia !  
w sprawie „Czerwonej niedzieli**

odbędzie się w  piątek dnia 30 kw ietn ia  b. r. 
o godzin ie 7 w iecz. w  Zw iązku stow. robotn i­
czych (ul. W iślna o,-.I p.) zebranie m ężów  za ­
ufania dla miasta. W zyw a m y  do punktualnego 
przybycia.

M ę ż o w i e  z a u f a n i a  g m i n  p o d m i e j 
s k i c h zebrać się w inni w ten sam dzień i o tej 
samej porze w lokalach „C zyte lń  robotn iczych ’1 
gmin podmiejskich.

K rakowski Kom itet m iejscowy P. 1J. S. D.

Literatura partyjna.
W o r e k  J u d a s z o w  czy li r z e c z  o k l e r y k a ­

l i z m i e ,  napisał Franciszek Młot. Cena za e- 
gzem plarz bogato ilustrowany 60 hal., _ z p rze­
syłką pocztow ą 80 hal.

S półki s p o ż y w c z e  jako o r ę s i f  w  w a l c e  z 
d r o ż y z n ą ,  napisała Iza Nieholson. Cena e- 
gzemplarzą. 50 hal., z przesyłką pocztow ą 60 
halerzy.

„ W  im ię k r z y ż a  1“ Krótki rys d z ie jów  iukw i- 
zycy i powszechnej. Napisał Cz. W rócki. Cena 
60 hal.

Ja k  rzą d z ą  s t a ń c z y c y  Galicyą  ? Napisał A n ­
drzej M oraczewski, poseł do Rady państwa. 

‘ Cena za egzem plarż5 ‘20 hal.

Zam ów ienia na te w szystk ie w ydaw n ictw a 
należy nadsytac tylko na adres: Zygm unt K le ­
m ensiew icz, ■ Kraków , W iślna 5.

Za ogfcszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności.— Cena ogłoszeń w nagłówku.

Fabryka Sanocka
p o t rz e b u je  n a t y c h m ia s t  klik nastu

kotlarzy
a m ianowicie 5—6

„ V o r n i t e r ó w “ i „ s z t e m e r o w “
Pierw szeństw o mają obeznani z pneu- 
m atycz.iem  nitowaniem . —  Robota na 

d łu żs zy  czas zapewniona.

Wyszły z druku r

„Cudiiwne.....
łykania" ( S z w i n d e l  k l e r y k a l n y ) .
Cena korespondentki z 15 .bibuł­
kami 6 hal. Do nabycia u kolpor­
terów  p a r t y j n y c h  oraz u tow .

Z . K le m e n sie w ic za , K ra k ó w  W iś ln a  5.

"„ZniTiia i W o la “ "
organ

U k ra iń s k ie j  S o c y a i n e j  D e m o k ra c y i.
W ychodzi w  każdy czw artek  pod 
redakcyą tow. M ikołaja Hankie- 
w icza i tow . dr W łodzim ierza  Sta- 

rosolskiego.

P re n u m e r a ta  ro c zn a  4 kor.
Adres : L w ów , ulica L indego 1. 2.

f f W f f f f f f W

LUTNIA
ROBOTNICZA

zebrał E M IL  H A E C K E R

TOM II.
Do nabycia u tow. Z. Klemensie­
wicza, Kraków, ulica Wiślna L. 5.

Cena 60 hal., z przesyłką 70 hal.

W łaściciele: Ludwik Exner i Franciszek Domes. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Mikołai Kozłow ski. Drukarnia Ludowa w  Krakowie.
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